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1-szy i 3-ci MAJ.
Dwie daty tak bliskie pod względem kalen­

darzowym, a tak dalekie co do swej treści, swej 
idei i nastaw ienia duchowego ludzi, obchodzących 
te dwie datv.

1 M aj u siłu je  wyzwolić z duszy ludzkiej nie­
obliczalne, zawsze niszczące m oce nienaw iści, by 
użyć je jako środka do osiągnięcia celu -  spra­
wiedliwości społecznej, a 3 M aj porusza najszla­
chetniejsze struny chrześcijanina i Polaka — mi 
ło ś ć  ku Królow ej Korony P olsk iej i m iłość ku 
w łasnej O jczyźnie.

1 M aj przemawia słowy: „Precz" i „na Pohy­
bel", a 3 M aj posyła w świat, na ca łą  Polskę hasło :

„W iwat Naród, wiwat wszystkie stany' Takie 
przeciwne sobie h asła  padły w ciągu tych dwu 
dni — 1 i 3 M aja. Je s t w spaniałe powiedzenie fran­
cuskie: „Kto wszystko zrozumie, ten wszystko prze­
baczy".

Nie trzeba więc czynić odpowiedzialnymi za 
h asła  1 M aja tylko uczestników pochodów i wieców.

W  ich słow ach obok nienaw iści dźwięczy 
nuta bólu i skargi.

Jeżeli wszyscy obecnie narzekamy nie dziw­
my się wcale, że narzekają w pierwszym rzędzie 
oni. K oło kryzysu i niedoli ich  najw ięcej miażdży 
i gniecie. Nie poruszam  m iejscow ych stosunków 
u n a s — znam szlachetne in tencje i pobudki osób 
odpowiedzialnych bądźcobądź za bieg spraw. O  ile 
m ogli i dokąd mogli osłaniali przed niedolą swo­
ich pracowników — jednak u nas stosunki są wy­
ją tk o w e—k ap itał przeważnie polski, Zarząd, zwierz­
chnicy — Polacy.

Jednak weźmy pod uwagę sprawę robotniczą 
w ca łe j Polsce. W tedy w innem świetle przedsta 
wi nam się ona.

80"/„ kapitału  o b ceg o -ż y w y  tylko „kapitał" — 
robotnik, ten je s t polski, ja k  on jest traktow any przez 
swoich chlebodawców, najlepiej tłu m aczą wyda­
rzenia Żyrardowskie i cały  szereg zajść na G ó r­
nym Śląsku . R obotn ik  polski głęboko odczuwa 
te wielkie krzywdy, których ofiarą pada to tu, to 
tam  — dotkliwiej odczuwa krzywdę i dlatego, że 
spotyka go ona na polskiej ziemi, którą o sła n ia ł 
i o słan iać będzie w przyszłości, o ile zajdzie po­
trzeba, aż do złożenia ofiary ze swego życia. A te­
raz chwilka zastanow ienia się. Czy h asła  1 M ajowe 
prowadzą do celu? — Puste to dźwięki, które wróż 
nych krajach  sam o życie zaczęło już likwidować. 
Nienawiść naw et w R o sji Sow ieckiej obecnie nie 
jest tolerowana. Za słow a krytyki pod adresem 
„nowych despotów " p łaci się życiem lub powolnem 
konaniem  na Sołow kach .

Nie wolno być niezadowolonym! To tylko 
w państw ach „burżuazyjnych" wolno jeszcze choć 
wyrazić otw arcie swoje niezadowolenie i naurągać 
wrogom.

A le wracajm y do sprawy. Jeżeli h asła  n iena­
wiści nie prowadzą do celu —to cóż robić? —P od ­
dać się rozpaczy i nic nie ro b ić?  Nie powiem — 
bo byłoby to sam obójstw em . —Trzeba m ieć organi­
zację, silną, uczciwą. Mieć w tej organizacji ludzi, 
którzy będą się liczyć z rzeczywistością.

Przepędzić precz od siebie demagogów i nie­
uków — co to wczoraj rzucili łop atę  lub kilof* 
a dzisiaj są przywódcami ruchu Przywódcy po­
winni być ludźmi gruntownie w ykształconym i i op ła­
canymi pratyatw oicie przez organizację robotniczą 
(„Hołysza" zawsze można „kupić lub przekupić").

Tylko tacy przywódcy nadaliby poważny cha- 
raltter ruchowi robotniczem u. Ruch cały  powinien 
być oparty o rząd. Gdy zwracam y ten ruch prze­
ciw rządowi, z konieczności obok kapitału  obcę­
gi) nieprzychylnego robotnikow i polskiemu, wyra­
sta przed klasą robotniczą —całkiem  niepotrzebnie 
—nowy „wróg", a wtedy cały  ruch spotka niepo­
wodzenie.

Pam iętajm y o tfctn. ie  w P o lsce  je s t lu
dności w łoś'i)ań sk ie j — o czem brać robotnicza 
zapomina.

O becny ruch robotniczy, przy jego rozprosz- 
kowaniu na partje i partyjki, przy jego przywód­
cach. przeważnie niepoczytalnych w sw ojej dema- 
gogji ludziach — robi wrażenie przykre, a tym ­
czasem  sprawa je s t b. poważna. Specjaln ie  u nas 
w Polsce ze względów wyżej poruszonych sprawa 
robotnicza je s t problem em  b doniosłym  Ale ta ­
kich spraw nie załatw ia się na ulicy, przy okrzy­
kach „precz" i „na pohybel". Boże! daj warstwie 
robotniczej w P olsce  m ądrych i uczciwych przy­
wódców, którzy podniosą tę warstwę na wyzszy 
szczebel dobrobytu, ale jednocześnie na wyższy 
szczebel kultury i etyki!

U W A G A !
W dniu 27 maja r.b. kończy sic 

okres Spowiedzi Wielkanocnej.
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